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A R T Y K U Ł Y

Elwiro Michał Andriolli w zbiorach BUŁ

Elwiro Michał Andriolli był synem Włocha i polskiej szlachcianki z Wilna. Urodził się w 1836 roku w Wilnie, jako czwarte dziecko państwa Andriollich. Dzieciństwo
i młodość spędził na Litwie, często wędrował ze szkicownikiem. Wcześnie więc zauważono jego talent. W latach 1855-1858 studiował w Moskiewskiej Szkole
Malarstwa i Rzeźby oraz w Cesarskiej Akademii Sztuk Pięknych w Petersburgu, później w Akademii Świętego Łukasza w Rzymie. W 1861 roku powrócił do
Wilna. Dwa lata później wybuchło powstanie styczniowe, w którym brał udział. Po klęsce musiał ukrywać się, następnie został aresztowany i zesłany na Sybir
do Wiatki w Rosji. Sąd skazał go na 15 lat katorgi. Spędził tam 7 lat, udzielając lekcji rysunku, odnawiając cerkiewne obrazy, malując portrety.

W 1871 roku otrzymał pozwolenie władz carskich na wyjazd i przyjechał do Warszawy. Tutaj zaczął pracować jako ilustrator w "Tygodniku Ilustrowanym" i w
"Kłosach". Dobry rysownik zapewniał poczytność pismom, więc szybko zdobył rozgłos i uzyskał pozycję numer jeden w ilustratorstwie w Warszawie. Posługiwał
się ołówkiem, tuszem oraz gwaszem. Specjalizował się też grafice książkowej głównie o tematyce historycznej i religijnej. Ponad to wykonał ilustracje
zabytkowych budynków, znajdujących się na terenach obecnej Polski, Litwy, Ukrainy oraz Białorusi, niestety wiele z nich dzisiaj już nie istnieje. Były to zamki,
pałace i dwory. Był też autorem obrazów o tematyce społecznej m.in.: Wigilia św. Andrzeja, Wianki, Do szkoły, Bezpłatna ślizgawka, Dziadzio z wnuczką do
szkoły, Na świeżym grobie, Łowienie ryb pod lodem.

Najważniejszy okres w życiu Androllego przypada na lata 1872-1886. Wówczas otrzymał zamówienie życia, propozycję zilustrowania Pana Tadeusza. W latach
1883-1886 przebywał Paryżu, na zaproszenie francuskich firm wydawniczych: Didot i Hachette. Wykonał dla nich ilustracje do dzieł F. Coopera i W. Szekspira,
które przyniosły mu międzynarodową sławę. Po powrocie do kraju wielokrotnie zmieniał miejsce zamieszkania, były to miejsca związane z obszarem
południowo-wschodniego Mazowsza, wyjątek stanowił Nałęczów.

Zmarł w 1893 roku, umierając kazał pochować się na cmentarzu w Nałęczowie, w cieniu starych lip, które często rysował i umieszczał w prasie warszawskiej.

Elwiro Michał Andriolli ilustrował m. in. książki takich autorów jak: Adam Mickiewicz, Józef Ignacy Kraszewski, Juliusz Słowacki, Eliza Orzeszkowa, Władysław
Syrokomla, Ignacy Chodźko, Deotyma, Antoni Malczewski. Dzieła, w których można zapoznać się z twórczością M. E. Androllego to m.in. cenne druki XIX-
wieczne przechowywane w Oddziale Zbiorów Specjalnych BUŁ (Sekcja Cymeliów i Sekcja Ikonografii):
         _  Adama Mickiewicza Pan Tadeusz, lwowskie wydania Hermana Altenberga - wydanie jubileuszowe z portretem i 24 ilustracjami z 1898 (pierwsze
            wydanie ukazało się w 1882 r.) oraz Ballady i romanse ; Sonety ; Sonety krymskie z 1891 roku,
         _  Józefa Ignacego Kraszewskiego Stara baśń- wydanie jubileuszowe z portretem autora z 1879 roku, wydane w Warszawie przez Gebethera i Wolffa,
         _  Juliusza Słowackiego Lilla Weneda z 1883 roku wydana w Warszawie przez Maurycego Orgelbranda,
         _  Elizy Orzeszkowej Meir Ezofowicz z 26 ilustracjami wydana w Warszawie w 1879 roku przez S. Lewentala oraz wydanie amerykańskie z 1898 roku,
             francuskie z 1888 i niemieckie z 1885 roku,
         _  Władysława Syrokomli Urodzony Jan Dęboróg, z 1880 roku wydane w Warszawie przez Józefa Ungra,
         _  Deotymy Branki w jasyrze z 1889 roku wydane w Warszawie przez . S. Lewentala,
         _  Ignacego Chodźko Pamiętniki kwestarza z 1881 roku z 12 rycinami wydane w Warszawie przez Gebethera i Wolffa,
         _  Antoniego Malczewskiego Marya z 8 ilustracjami z 1884 roku wydane w Warszawie przez Gebethnera i Wolffa,
         _  Bohaterki poezyi polskiej wydane w 1880 roku w Warszawie przez S. Lewentala,
         _  Założenie Wilna przez Gedymina - dokument ikonograficzny, drukowany na maszynie pospiesznej przez St. Błeszyńskigo z 1882 roku.

W BUŁ dostępne są również późniejsze wydania tych dzieł.

Jako ciekawostkę przytoczę fakt, iż w 2000 roku Poczta Polska wprowadziła do obiegu sześć znaczków pocztowych emisji Bohaterowie Pana Tadeusza.
Wzorowano się na lwowskim wydaniu z 1882 roku.

Wszystkich zainteresowanych twórczością M. E. Andriollego zachęcamy do odwiedzenia strony http://www.andriollowka.pl/.
Tekst opracowano na podstawie:
  1. Socha G.: Andriolli i rozwój drzeworytu w Polsce, Wrocław, 1988
  2. Piątkowski H., Dobrzycki H.: Andriolli w sztuce i życiu społecznem, Warszawa, 1904

(Anna Giermaziak)       

Import danych z Repozytorium UŁ do systemu POL-Index

W 2015 roku administratorzy Repozytorium uczestniczyli w procesie importu danych do systemu POL-Index..System ten stanowi polską bazę cytowań
opracowaną w Centrum Otwartej Nauki Interdyscyplinarnego Centrum Modelowania Matematycznego i Komputerowego Uniwersytetu Warszawskiego (ICM
UW). Jest elementem zintegrowanego systemu informacji o szkolnictwie wyższym POL-on. Głównym celem systemu jest stworzenie narzędzia pozwalającego
na uzyskanie informacji o cytowalności czasopism humanistycznych i społecznych z listy B wykazu czasopism punktowanych MNiSW. W związku z
Komunikatem Ministra Nauki i Szkolnictwa Wyższego z dnia 2 czerwca 2015 w sprawie kryteriów i trybu oceny czasopism naukowych warunkiem uzyskania
oceny parametrycznej było skuteczne wprowadzenie do systemu POL-Index danych zawierających pełne rekordy bibliograficzne każdego z opublikowanych
artykułów za okres dwóch lub za okres sześciu lat poprzedzających rok złożenia ankiety. Dostarczenie i zatwierdzenie danych należało do obowiązku
przedstawicieli czasopism, które przystępiły do procedury ewaluacyjnej. System POL-Index może być uzupełniany za pośrednictwem formularza na stronie
www, co jest najbardziej czasochłonnym sposobem wprowadzania danych. Inną drogą transferu jest importowanie plików z baz bibliograficznych,
współpracujących z POL-Indexem, takich jak AGRO, BazEkon, BazTech, CEJSH, DML-PL i PSJD oraz innych baz funkcjonujących przy jednostkach
naukowych.

Masowy import plików formacie XML, przygotowanych przez administratorów Repozytorium Uniwersytetu Łódzkiego pozwolił redakcjom uniknąć ponownego
wprowadzania danych. Opracowanie plików w formacie POL-Index wymagało zastosowania specjalnego skryptu do konwersji danych. W trakcie prac nad
plikami XML okazało się, że nie wszystkie metadane zamieszczone w RUŁ są zgodne z wymogami systemu POL-Index, do którego należało wprowadzić pełną
bibliografię załącznikową z opublikowanych artykułów. Zdeponowane w repozytorium artykuły nie zawsze zawierały spis cytowanej w nich literatury dlatego
przed przygotowaniem plików należało uzupełnić te dane na podstawie przypisów dolnych lub końcowych. Zajęli się tym przedstawiciele czasopism, którzy po
uzyskaniu uprawnień od administratorów RUŁ mogli nanieść poprawki w opisach bibliograficznych bezpośrednio na stronie platformy repozytoryjnej. Skutkiem
takiego rozwiązania była duża oszczędność czasu, co przy napiętym terminarzu i konieczności przesłania rekordów bibliograficznych artykułów za okres
sześciu lat miało ogromne znaczenie. Redaktorzy nie wprowadzali całych opisów przez interfejs POL-Indeksu, tylko po uprzednim uzupełnieniu danych w RUŁ
otrzymywali od jego administratorów pliki gotowe do importu do POL-Indexu. Współpracę z repozytorium w tym zakresie nawiązało 16 redakcji czasopism.

Doświadczenia nabyte w trakcie prac nad przygotowaniem plików dla redakcji czasopism ugruntowały administratorów RUŁ w przekonaniu, że repozytorium
jako dostawca danych musi przywiązywać szczególną wagę do ich jakości. Nawet niewielki błąd powodował, że załadowanie plików do POL-Indexu kończyło
się niepowodzeniem, gdyż system odrzucał te, których metadane nie były zgodne ze standardem POL-Index.

W celu uniknięcia w przyszłości konieczności przygotowania dla przedstawicieli czasopism większej ilości plików XML w jednym czasie administratorzy
zachęcają redakcje do systematycznego wprowadzania danych do POL-Indexu. Po zakończeniu deponowania najnowszych numerów periodyków na życzenie
redakcji przygotowane zostają pliki do importu do POL-Indexu. Pozwoli to zniwelować działanie pod presją czasu przed kolejną oceną parametryczną oraz
umożliwi współpracę z większą liczbą redakcji.

(Lidia Mikołajuk)       

Z   Ż Y C I A   B U Ł

Wystawa "Romeo i Julia w twórczości E. M. Andriollego"

"Romeo i Julia w twórczości E. M. Andriollego" to wystawa zorganizowana z okazji, obchodzonej w 2016 r., 400. rocznicy śmierci Williama Szekspira.
Ekspozycję można oglądać w Bibliotece Uniwersytetu Łódzkiego od 15 marca do 15 kwietnia 2016 r. Jej kurator - Robert Lewandowski to założyciel
Biograficznego Muzeum im. Elwiro Michała Andriollego w Józefowie oraz Fundacji im. E. M. Andriollego. Międzynarodowe Centrum Badań Szekspirowskich
Uniwersytetu Łódzkiego zainicjowało obchody upamiętniające rocznicę śmierci angielskiego dramatopisarza. Wernisaż odbył się 15 marca o godz. 11 w
Bibliotece UŁ. Uroczystego otwarcia dokonał prof. dr hab. Tomasz Domański, dziekan Wydziału Studiów Międzynarodowych i Politologicznych UŁ. O obchodach
rocznicy Szekspira opowiedziała prof. dr hab. Krystyna Kujawińska - Courtney, prodziekan ds. Nauki i Współpracy z Zagranicą UŁ. Gości powitała Mariola
Augustyniak, dyrektor Biblioteki UŁ, a o cennej kolekcji opowiedział Robert Lewandowski.

Ekspozycja "Romeo i Julia w twórczości E. M. Andriolliego" zaprezentowana w Bibliotece UŁ, to pierwsza w Polsce wystawa pokazująca komplet dziesięciu
pierwodruków ilustracji Elwiro Michała Andriollego do tego dramatu. Przygotowania i prace nad ilustracjami trwały w latach 1883-1885. Drzeworyty wykonał
Jules Huyot, a całość opublikowało paryskie wydawnictwo "Firmin Dido" w 1886 r. Od tego czasu aż do pokazania ich w Bibliotece UŁ, prace E. M. Andriollego
nie były nigdzie prezentowane w komplecie. Pierwodruki ilustracji pochodziły z Muzeum im. Elwiro Michała Andriollego w Józefowie. Ekspozycja objęła nie tylko
oryginały książek (Paryż 1886), ale także kolejnych wydań (Boston 1887 i 1890, Nowy Jork - Boston 1900, Paryż 1973) oraz grafiki prasowe z końca XIX wieku
(m.in. "Le Monde Illustre", 1887; "L'Univers Illustre", 1888; "Le Voleur Illustre", 1888).

Ilustracje pochodzące z dramatu Szekspira zostały wyeksponowane osobno. Luksusowe edycje "Romea i Julii" pokazane na wystawie to: trzy egzemplarze
oprawione w skórę koloru brązowego i czerwonego (Paryż 1886), dwa egzemplarze oprawione w płótno koloru żółtego i zielonego (Boston 1887, 1890) oraz
luksusowa reedycja oprawiona w bordową skórę (Paryż 1974). Na wystawie można znaleźć również informację o pochodzeniu egzemplarzy dramatu.

(oprac. Marzena Kowalska       
fot. M.Kolasa)       

Wizyta z Tajwanu

Dzięki inicjatywie p. Anny Krysztofiak, artystki Filharmonii Łódzkiej i podróżniczki, gościliśmy w BUŁ Panią Shao-Wei-Juan.
Oto relacja z tej wizyty autorstwa pani Anny.

26 lutego 2016 gościła w Bibliotece Uniwersytetu Łódzkiego pani Shao-Wei Juan, specjalistka bibliotekoznawstwa z Tajwanu. Pani Shao-Wei na co dzień
pracuje w Bibliotece Narodowego Uniwersytetu w Tajwanie (National Taiwan University Library), pełniąc funkcję kierowniczki działu kolekcji specjalnych. Jako
absolwentka tego samego uniwersytetu pani Shao-Wei pracuje w zawodzie już od dwudziestu lat. Kierownictwo działu otrzymała 18 stycznia bieżącego roku,
dlatego wizyta w Bibliotece Uniwersytetu Łódzkiego była dla niej ważna jako okazja międzynarodowej wymiany, porównania warunków i standardów panujących
w bibliotekach w różnych częściach naszego globu. W rodzimej instytucji, pod opieką świeżo upieczonej pani kierownik znajdują się nie tylko starodruki, ale
także wydawnictwa rzadkie i unikalne, nie tylko w języku chińskim. Obok Biblioteki Narodowej w Tajpej (National Central Library), Biblioteka Narodowego
Uniwersytetu w Tajpej należy do najważniejszych i największych bibliotek w kraju. Tajwan jest krajem nowoczesnym, czerpiącym z najnowszych technologii a
także z myśli ludzkiej zwróconej ku wartościom ekologicznym i utylitarnym. Wymiana międzynarodowa odgrywa tutaj niezwykle ważną i motywującą rolę.

W Bibliotece Uniwersytetu Łódzkiego pani Shao-Wei Juan miała okazję zapoznać się z kilkoma działami zbiorów, ale to dział starodruków wywarł na niej
największe wrażenie. Dzięki uprzejmości pracowników biblioteki, pani Ireny Łabiszewskiej i pana Piotra Lewkowicza drzwi biblioteki stanęły otworem, a oczom
ukazał się niezwykle przejmujący świat wiekowych tomów, wonnych przedziwnymi dziejami historii (np. jeden z woluminów przestrzelony był kulą). Wśród nich
ukazał się także ten zawierający mapę Tajwanu z połowy XVIII w. Wówczas serce pani Shao-Wei zabiło mocniej.

(Anna Krysztofiak       
fot. I.Łabiszewska)       

W A R T O    P R Z E C Z Y T A Ć

Dziewczyna z poczty, Stefan Zweig

Christine jest skromną urzędniczką. Pracuje na poczcie, gdzieś w zapadłej dziurze. Dodatkowo opiekuje się
chorą matką. I liczy, przelicza, każdego dnia dokładnie sprawdza, czy wystarczy jej pieniędzy na podstawowe
potrzeby. "To za drogo, za drogo" - zdanie, które prześladuje ją od czasów wojny. To wegetacja, nie życie. Bez
przyszłości, nadziei, marzeń. Nagle dostaje telegram od swojej ciotki, która zaprasza ją na urlop do luksusowego
kurortu. Tam Christine z Kopciuszka zmienia się z królową balu. Na te kilka dni staje się kimś innym. Chłonie
życie zachłannie, pełną piersią. Podniecenie, radość i energia zdaje się rozsadzać ją od środka. Wszystko się
zmienia, wszytko od teraz będzie inne. Musi się udać, przecież los nie może być taki okrutny. A może jednak...

Mimo tego, że interpretacja zakończenia zależy chyba od nastawienia do życia czytelnika, a moje jest całkiem
optymistyczne, to lektura ta zastawiała ciężki, depresyjny osad. Sprawiły to opisy, wspaniałe zresztą, życia w
beznadziei i rozpaczy. Sama Christina tak opisuje swoje życie:
"Czyż w długie puste przedpołudnia nie marzyłam, by kiedyś wreszcie zrzucić te bezsensowne kajdanki i
wycofać się z tego morderczego wyścigu z czasem? I by wreszcie odpocząć, mieć dużo, dużo czasu, a nie, jak
zawsze, tylko jego porwane strzępki, tak pocięte, że można skaleczyć nimi palce".

Mimo, że to lata dwudzieste ubiegłego wieku, to opowieść Ferdinanda o swoich wędrówkach od pracodawcy do
pracodawcy, wystawaniu w kolejkach w urzędzie pracy brzmią i dzisiaj znajomo. Czy książka "Dziewczyna z
poczty" chwali pracowitość i prawość? Nie w żadnym wypadku, nie. Raczej zdaje się potwierdzać teorie, że
pierwszy milion trzeba ukraść. Jest może pochwałą życia rodzinnego? Nie bardzo.

Scena w której rodzina przychodzi na pogrzeb z pustymi torbami na rzeczy matki jest bardzo wymowna. Nie przypominam sobie, żeby w powieści gdzieś było
wspomniane, że rodzeństwo pomagało Christinie w opiece nad matką, ale po jej śmierci zgłosili się po te resztki z jej majątku. A może czystości i cnoty? Jak
widać na przykładzie ciotki Christine też nie do końca. W końcu ta dorobiła się majątku uwodząc żonatego mężczyznę. Sama zresztą zachowała się wobec
swojej siostrzenicy jak dobra pani z opowiadania Elizy Orzeszkowej. To może jest to powieść o sile miłości? Może trochę. Nie wiadomo na ile chodzi o siłę
uczucia, a na ile o lęk przed samotnością. Niech więc będzie, że chodzi o pokrewieństwo dusz, o wspólne bycie ze sobą. Tak naprawdę nie jest też ważne jak
dalej potoczy się ta historia. Ważne jest, że bohaterowie podjęli decyzję. Na przekór losowi, całemu światu i samym sobie. Na to trzeba było nie lada odwagi i
za to kocham Christinę i Ferdinanda.

Myślę, że poszukam kolejnej powieści Zweiga, choć może nie od razu. Dam sobie chwilę wytchnienia.

Powieść jest dostępna w Wolnym Dostępie pod sygnaturą PT2653.W42R3165 2012E1

(Tekst ukazał się wcześniej na blogu autorki)

(Katarzyna Bajak)       

Obywatel Stuhr

"Obywatel Stuhr" - to kolejna przeczytana przeze mnie książka, ze zbiorów naszej Biblioteki, o której
wspominałam już w ubiegłym miesiącu, i którą chciałabym serdecznie polecić. Jest to kolejny wywiad-rzeka,
przeprowadzony przez świetną, wielokrotnie nagradzaną dziennikarkę i publicystkę Ewę Winnicką ze
znakomitymi polskimi aktorami: znanym nam już Maciejem Stuhrem i jego ojcem, o którym można by godzinami
opowiadać, czyli Jerzym Stuhrem. Książka ukazała się w 2014 roku i towarzyszyła premierze filmu "Obywatel" w
reżyserii Jerzego Stuhra, w którym obaj panowie występują.
Są to dwa niezależnie przeprowadzone wywiady, w których autorka pyta Stuhrów "o Polskę starszych i
młodszych pokoleń, o Kościół, Solidarność i narodowe mity oraz o sympatię tłumów - i sympatię mediów".
Dodatkowo na końcu książki dołączono autorski scenariusz filmu "Obywatel" z dopowiedzeniami reżysera z
planu filmowego.

Książkę rozpoczyna rozmowa ze Stuhrem - seniorem. Aktor opowiada o swoim życiu: o dzieciństwie, rodzicach,
szkole, teatrze i kinie, przyjaźniach i małżeństwie, oraz o swojej pracy w Polsce i za granicami naszego kraju, a
nawet o swojej chorobie. Dowiemy się z tej książki tego, że filmowy "Obywatel" Jan Bratek, to w dużej mierze
nasz bohater, czyli pan Jerzy. Scenariusz do filmu jest mocno związany z życiem osobistym aktora. Jak mówi:
"Jego los (Jana Bratka) to komediowe rozliczenie mojego pokolenia. I historia mojego życia z historią Polski w
tle". Wspomina pan Jerzy, np. moment kiedy został wybrany na przewodniczącego komisji krajowej na I Zjeździe
Solidarności Artystów do Teatru Wybrzeże, o tym jak w latach osiemdziesiątych w związku z częstymi wyjazdami
zagranicznymi koledzy - aktorzy myśleli, że pan Jerzy był wtyką SB (ponieważ nie został internowany) i o tym jak
przez wiele lat bardzo bolała go ta niesłuszna opinia.

Mówi też o tym jak musiał zbierać oświadczenia lustracyjne od swoich pracowników na uczelni i pytał ich czy byli współpracownikami służb czy nie, i o tym jak
źle czuł się gdy jego koledzy omijali go na korytarzach. Opowiada o tym jak swojej pani profesor, która uczyła go dykcji musiał powiedzieć, że po przekroczeniu
wieku emerytalnego nie mogła już pracować i musiał ją zwolnić. Były to dla niego trudne zadania, których podjął się, bo był to wpływ Solidarności. Jak mówi:
"W tamtych czasach nauczyłem się brania odpowiedzialności za innych, nie tylko za siebie i rodzinę". Opowiada również o trudnych początkach swojej pracy
jako pedagoga. Na szczęście na uczelni były również dużo zabawniejsze sytuacje. Wspomina np., że w szkole nie wolno mu się było pomylić, ponieważ
studenci wychwytywali każdą jego pomyłkę, wszystko od razu weryfikowali i mówili mu, że się mylił. Pomyłki dotyczyły również, np. osób, które aspirowały do
zawodu aktora. I tu przytacza rozmówca przypadek dziewczyny, która według niego, absolutnie nie nadawała się do wykonywania tego zawodu, a nawet
przekonywał jej matkę, aby jej wytłumaczyła, że nie jest to zawód dla niej. Na szczęście dziewczyna dopięła swego i została aktorką. A tą dziewczyną była
wspaniała polska aktorka Kinga Preis. Później pan Jerzy napisał do niej w liście: "Kingo, myliłem się!", który to list pani Kinga często cytuje. Oczywiście oprócz
pracy, wiele mówi nam pan Jerzy o sobie, jakim jest człowiekiem, o tym jaki ma charakter, jakim jest aktorem a jakim reżyserem. Opowiada nam o tym, że raz
w życiu zagrał w serialu i mówi, że "wynudził się przy tym jak mops". Dużo opowiada nam o pracy w teatrze, którą uwielbia. Porównuje teatr z lat jego młodości
z teatrem współczesnym i zdarza mu się go nawet krytykować. Jak powiedziałam na początku, o panu Jerzym można by opowiadać godzinami i przytoczyć tu
właściwie całą treść tego wywiadu, dlatego też idźmy dalej do drugiej części, którą jest rozmowa z obywatelem Maciejem Stuhrem.

W odróżnieniu do części pierwszej nie znajdziemy tu zbyt wielu informacji z dzieciństwa Macieja. Natomiast dowiadujemy się o tym jak wygląda jego
współpraca na polu zawodowym z ojcem, o tym jak różnią się ich aktorskie światy i jaki wpływ na niego miał ojciec. Maciej opowiada nam najnowszą historię
Polski z perspektywy nastolatka, jakim był w okresie zmiany ustroju. Wspomina pierwsze wolne wybory, których jak mówi czuł się młodziutkim uczestnikiem. W
jego domu rodzinnym, jak w każdym innym przecież rozmawiało się o polityce. Opowiada nam o początkach swojej kariery w kabarecie. W drugiej połowie lat
90-tych nikt nie opowiadał dowcipów o polityce, nie krytykował zmieniającej się rzeczywistości. Natomiast mówi, że sama organizacja występów kabaretowych
to była prowizorka. Mówi, że był to "świat reflektorów, które nie świeciły, mikrofonów, które nie nagłaśniały, scen, w których zapadały się deski i to mimo
wszystko było wspaniałe, w tym była siła". Z niemal słyszalnym zachwytem opowiada Maciej o teatrze Warlikowskiego, w którym pracuje i mogę śmiało
powiedzieć, że reżysera i pracę z nim wręcz uwielbia, ale nie są to oczywiście jedyne tematy poruszane w tej rozmowie. Natomiast trzecia część książki to
scenariusz do filmu "Obywatel", ze wstępem i dopowiedzeniami reżysera.

Podsumowując - Jerzy Stuhr, w rozmowie podzielonej na wspomnienia z kolejnych okresów życia, pasjonująco opowiada o przewrotach historii. Maciej
natomiast mówi z o swoich doświadczeniach zakończonych dyskusją po "Pokłosiu". A obaj dzielą się też refleksją o zawodzie aktora - o tym, jak rozumieją go
sami i jak widzą go inni. Dzieli ich generacja, a przecież obaj dostają wciąż podobne propozycje - czytania instrukcji pieców do chleba, reklamy batonów
Maciek. Obaj też walczą o prawo do prywatności. Ta książka to pozycja, która teoretycznie miała towarzyszyć filmowi, ale naprawdę jest w niej coś znacznie
więcej: zapis kawałka historii Polski i opowieść o zmieniających się pokoleniach, więc jeszcze raz zachęcam do lektury.

Książka dostępna jest w naszej Bibliotece, w dwóch egzemplarzach pod sygnaturami: PN2859.P66S7863 2014E1 oraz WD132568.

(Bogumiła Brożek)       

Ewa Drzyzga. Jak ja to robię.

Ewa Drzyzga - dziennikarka, kobieta, żona i matka. Kolejność tych ról pozostawiam samej Pani Ewie, chociaż w
pewnym sensie wylania się ona również z kart książki, która została wydana w ubiegłym roku przez wydawnictwo
Znak literanova. Jak ja to robię to wywiad z dziennikarką przeprowadzony przez Beatę Nowicką, autorkę książki
Stuhrmówka, czyli gen wewnętrznej wolności. Maciej Stuhr w rozmowie z Beatą Nowicką, którą prezentowaliśmy
w lutym tego roku. Książki nie dające się porównać, ale z pewnością obie warte zainteresowania.

Ewa Drzyzga jest osoba bardzo ceniąca swoją prywatność i tym bardziej zachęcam do przeczytania jednej z
niewielu publikacji, w których odkrywa nie tylko kulisy swojego życia zawodowego, ale również uchyla rąbek
zasłony otaczającej Jej życie prywatne. W pierwszych latach pracy, jeszcze w radiu RMF FM, Ewa - dziennikarka
musiała przyklejać sobie na ekranie komputera karteczkę z napisem "ODPOCZĄĆ", bo nie miała czasu
wykorzystać uzbieranych 105-ciu dni urlopu. Po przyjściu na świat synów - Stanisława i Ignacego, kariera
musiała ustąpić nieco miejsca rodzinie i Ewa - matka, nie rezygnując z pracy zawodowej, przy wsparciu męża
Marcina Borowskiego, znakomicie podołała nowym obowiązkom. Książka Jak ja to robię poświęcona jest przede
wszystkim programowi Rozmowy w toku, który Ewa Drzyzga prowadzi od 15 lat i niewiele osób może
powiedzieć, że nie obejrzało ani jednego odcinka. Program ma swoje grono zwolenników, którzy właśnie z tej
książki mogą dowiedzieć się sporo o kulisach jego powstawania, o emocjach towarzyszących zarówno jego
gościom jak i samej prowadzącej, o tajnikach dziennikarskiej pracy. Wyłania się z tego postać Pani Ewy -
umiejącej słuchać, współczującej, pomagającej w rozwiązywaniu osobistych problemów, a jednocześnie
perfekcyjnie przygotowanej do każdej rozmowy.

Większość z nas lubi słuchać o problemach i dramatach innych ludzi, które nam, mamy nadzieję, nigdy się nie przydarzą. Ale to nie na tym polega wartość
tego programu, który przede wszystkim pokazuje, że trzeba pokonywać uprzedzenia i stereotypy, mieć odwagę walczyć o swoje życie i przekonania, a przez to
wszystko zmieniać sposób myślenia ludzi, którzy nas otaczają. Historie innych powinny uczyć nas wrażliwości i, dzięki osobowości Pani Ewy, na pewno uczą.
Gorąco zachęcam do przeczytania książki Jak ja to robię. Książka napisana jest bardzo ciekawym, prostym językiem. Opowiada o zawirowaniach życiowych
Ewy Drzyzgi, jej ciężkiej pracy, pokonywaniu trudności i realizacji planów, tych prywatnych i tych zawodowych, mimo przeciwności. Książka ta to nie tylko lekka
i przyjemna lektura na dłuższe lub krótsze wieczory. Ona nas również uczy - podejścia do ludzi, współczucia dla drugiego człowieka, tolerancji, a także
rzetelnej pracy, której Ewa Drzyzga jest znakomitym przykładem.

(Małgorzata Walczak)       

L U D Z I E   K S I Ą Ż K I

Henry Graham Greene (1904-1991) - dziennikarz, powieściopisarz, dramaturg

3 kwietnia tego roku przypada 15. rocznica śmierci brytyjskiego powieściopisarza Henry'ego Grahama
Greene'a. Greene urodził się 2 października 1904 w Berkhamsted, Hertfordshire, w Anglii jako jedno z
sześciorga dzieci Charlesa Henry'ego Greene, dyrektora szkoły w Berkhamsted oraz Marion R. Greene,
której kuzynem był słynny pisarz Robert Louis Stevenson.

Greene był nieśmiałym i wrażliwym dzieckiem. Nie lubił sportu i często opuszczał zajęcia szkolne, aby
oddawać się lekturze książek przygodowych, które wywarły znaczny wpływ na jego charakter oraz
pomogły ukształtować jego styl pisania. Powtarzające się motywy zdrady w utworach Greene'a mają
źródło w jego wspomnieniach z niespokojnych latach szkolnych, gdzie często padał ofiarą dręczenia ze
strony rówieśników za bycie synem dyrektora. Po kilku próbach samobójczych, Greene opuścił szkołę i
napisał do rodziców, że nigdy tam nie powróci, czego konsekwencją było wysłanie go do psychoterapeuty
w Londynie. Jego lekarz Ken Richmond, zachęcił go do pisania i przelewania swoich emocji na papier,
ponadto wprowadził go do swojego kręgu znajomych, wśród których znajdowali się sławni pisarze, tacy
jak poeta Walter de la Mare. Był to czas, gdy Greene rozwinął swoją miłość do literatury i zaczął pisać
wiersze. Pisarze Ezra Pound (1885-1972) i Gertrude Stein (1874-1946) stali się jego mentorami.

Kolejnym przystankiem w karierze Greene'a był Balliol College, gdzie studiował historię współczesną i
zdobywał doświadczenie jako redaktor w "The Oxford Outlook". Zainteresował się także polityką i wstąpił
do partii komunistycznej, wciąż doskonalił swoje umiejętności pisarskie.

Po ukończeniu studiów w 1925 roku, Greene zatrudnił się jako redaktor w "Nottingham Journal". Jego niechęć do Nottingham przejawia się w jego
późniejszej powieści W Brighton (Brighton Rock). W tym czasie poznał swoją przyszłą żonę - Vivien Dayrell-Browning - która napisała do niego, zwracając
mu uwagę na błędy dotyczące katolicyzmu, zauważone w jego artykułach. Pod jej wpływem w roku 1926 Greene przeszedł z anglikanizmu na katolicyzm.
Wtedy też zmienił pracę i został redaktorem "The Times" w Londynie. W październiku 1927 wziął ślub z Vivien, z którą miał dwójkę dzieci. W tym czasie
napisał powieść polityczną - The Episode - odrzuconą przez wydawców. Po wielu nieudanych próbach opublikowano jednak kolejną powieść pisarza, a
mianowicie Tchórza (The Man Within), którą zekranizowano pod tytułem The Smugglers w 1947 roku. Sukces skłonił Greene'a do podjęcia trudnej decyzji o
porzuceniu ukochanej pracy w "The Times" i zostaniu pisarzem. Pracował później jako krytyk filmowy i redaktor literacki dla "The Spectator" aż do roku 1940.

Jego kolejne powieści - Name of Action (1931) oraz Rumour at Nightfall (1931) - nie zostały dobrze przyjęte przez krytyków, ale Greene odzyskał ich
szacunek, publikując powieść rozrywkową pod tytułem Pociąg do Stambułu (Stamboul Train), która ukazała się w 1932 roku w Stanach Zjednoczonych jako
Orient Express. Była to pierwsza z wielu jego powieści, które nazwał "rozrywkowymi". Były to dzieła podobnie do thrillerów, pełne napięcia i szybko
zmieniającej się akcji, ale nie pozbawione większej złożoność i głębi moralnej. Ponadto Pociąg do Stambułu to pierwsza z wielu powieści Green'a, którą
zekranizowano w 1934 roku. Popularność i reputację Greene'a jako autora zbudowały powieści: W Brighton (Brighton Rock, 1938), Moc i chwała (The Power
and the Glory, 1940), Sedno sprawy (The Heart of the Matter, 1948) oraz Spokojny Amerykanin (The Quiet American, 1955). Konsekwentnie Graham Greene
tworzył powieści, które zarówno otrzymywały pochlebne opinie, jak i spotykały się z krytyką. Ponadto opublikował także kilka zbiorów opowiadań, wśród nich
Nineteen Stories (1947), oraz napisał kilka sztuk teatralnych: Salon, tytuł tłumaczony również jako Bawialnia (The Living Room, 1952), Buda ogrodnika, tytuł
tłumaczony również jako Cieplarnia (The Potting Shed, 1957) i Ustępliwy kochanek (The complaisant lover, 1958). Sztuki te grywane były również w polskich
teatrach, m. in. w Teatrze Rozmaitości we Wrocławiu i w Teatrze Ateneum w Warszawie. Pisarz był brany pod uwagę jako kandydat do Nagrody Nobla w
dziedzinie literatury, ale nigdy jej nie zdobył.

W 1990 Greene zachorował na rzadką chorobę krwi, co osłabiło go tak bardzo, że wyjechał z domu w Antibes na południu Francji, do Vevey w Szwajcarii,
aby być bliżej swojej córki. Zmarł 3 kwietnia 1991 roku w Szwajcarii.

Świat, który zamieszkują postacie Greene'a jest upadłym, a ton jego prac podkreśla obecność zła jako namacalnej siły. Jego powieści, których akcja dzieje
się zazwyczaj w obskurnych i niebezpiecznych miejscach pełnych przemocy, obrazują nieustającą walkę z grzechem i moralnym upadkiem. Green skupiał
się przede wszystkim na moralnych i duchowych zmaganiach, z którymi boryka się człowiek. Pomimo pesymistycznego tonu większości swoich dzieł, Greene
był jednym z najbardziej poczytnych brytyjskich pisarzy XX wieku.

W zbiorach BUŁ można znaleźć m. in. następujące utwory Grahama Greene'a: Spokojny Amerykanin (Katowice 2012), Sedno Sprawy (Katowice 2011), Moc i
chwała (Kraków 2010), Nasz człowiek w Hawanie (Warszawa 1996), Pociąg do Stambułu (Poznań 1995), Ministerstwo strachu (Poznań 1995), Podróże z
moją ciotką (Warszawa 1994), W Brighton (Warszawa 1969).

Tekst opracowano na podstawie:
  1. Pryce-Jones D.: Graham Greene. Edinburgh, 1963.
  2. Sharrock R.: Saints, sinners and comedians: the novels of Graham Greene. Kent, 1984.
  3. Sherry N.: The life of Graham Greene. London, 1989.
  4. Weseliński A.: Graham Greene the novelist: a study of the cinematic imagination. Warszawa, 1983.
  5. http://greeneland.tripod.com/bio.htm, dostęp 12.03.2016.
  6. http://www.e-teatr.pl/pl/programy/2012_05/37226/ustepliwy_kochanek_teatr_ateneum_warszawa_1961.pdf, dostęp 16.03.2016
  7. http://www.e-teatr.pl/pl/programy/2012_05/37227/ustepliwy_kochanek_teatr_rozmaitosci_wroclaw_1961.pdf, dostęp 16.03.2016

(Ewelina Wojna)       

Europejczyk z Łodzi

W piątek 26 lutego 2016 r. we Frankfurcie nad Menem zmarł Karl Dedecius.

W wirze wydarzeń, których jesteśmy codziennymi świadkami, śmierć znakomitego tłumacza i ambasadora kultury
polskiej przeszła niemal niezauważona...

K. Dedecius przyszedł na świat 20 maja 1921 r. w Łodzi w spolonizowanej rodzinie niemieckiej, która przywędrowała z
czeskich Sudetów i Szwabii, by osiąść w mieście nad Łódką. W domu rodzinnym rozmawiał po niemiecku i po polsku.

Ukończył Gimnazjum im. Stefana Żeromskiego w Łodzi. Podczas okupacji został wcielony do Wehrmachtu we
Frankfurcie nad Odrą. Walczył także pod Stalingradem i dostał się do niewoli sowieckiej. Wykorzystał ten czas, by
nauczyć się języka rosyjskiego. Anonimowa lekarka z Kijowa podarowała Dedeciusowi tomik wierszy Lermontowa.
Zajął się tłumaczeniem jego poezji i, jak twierdził, to ocaliło mu życie.
"Moje próby translatorskie z biegiem czasu stały się ćwiczeniami w sposobie wyrażania rzeczy niewyrażalnych.
Nauczyły mnie czytania obcych tekstów głębiej. Tłumaczenie było początkiem studiów: czytania tekstów jak partytur - i
ich słuchania".
Europejczyk z Łodzi. Wspomnienia, Kraków, Wydaw. Literackie, 2008, s.148.

Po zakończeniu wojny zamieszkał w Weimarze, następnie w Palatynacie Reńskim. Podjął pracę redaktora w "Pfalzer Tageblatt" i w towarzystwie
ubezpieczeniowym Allianz. W tym czasie zajął się przekładem, które początkowo traktował wyłącznie jako hobby. W 1963 r. odwiedził Łódź i od tej pory
utrzymywał stały kontakt z rodzinnym miastem. W 1980 r. założył Niemiecki Instytut Kultury Polskiej w Darmstadt [Deutsches Polen-Institut]. Instytut ten
popularyzował polską kulturę w Niemczech i tym samym przyczynił się do utrzymania przyjaznych kontaktów między Polakami a Niemcami.

K. Dedecius był edytorem pomnikowej serii Biblioteka Polska [Polnische Bibliotek], która objęła dzieła literatury polskiej od epoki średniowiecza po czasy
współczesne. Przetłumaczył utwory Adama Mickiewicza, Czesława Miłosza, Wisławy Szymborskiej, Tadeusza Różewicza, Jerzego Leca, Zbigniewa Herberta
i wielu innych. Na uznanie zasługuje również Panorama literatury polskiej XX wieku [Panorama der Polnischen Literatur des 20. Jahrhunderts]. Na wielu
uniwersytetach, m.in. w Moguncji i Heilderbergu, wykładał historię literatury polskiej. K. Dedecius był członkiem Bawarskiej Akademii Sztuk Pięknych, PEN-
CLUBu, Związku Tłumaczy Niemieckich i Niemieckiej Akademii Języka i Poezji.

Za całokształt działalności otrzymał Nagrodę Fundacji Jurzykowskiego w Nowym Yorku, Nagrodę im. Samuela Lindego, Nagrodę Polskiej Fundacji Kultury,
Nagrodę Pokojową Niemieckich Księgarzy. Został uhonorowany Wielkim Federalnym Krzyżem Zasługi z Gwiazdą, krzyżem komandorskim Orderu Zasługi
Rzeczpospolitej Polskiej i Orderem Orła Białego. Otrzymał tytuł doktora honoris causa Uniwersytetu w Kolonii, Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego,
Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika w Toruniu, Uniwersytetu Jagiellońskiego w Krakowie, Uniwersytetu Wrocławskiego. W roku 1990 łódzka Uczelnia nadała
Mu ów tytuł honorowy. Przy tej okazji gościł w BUŁ, gdzie przygotowano wystawę Karl Dedecius doktorem honoris causa Uniwersytetu Łódzkiego (24 maja
1990).

Cieszył się tytułami Honorowego Obywatela Miasta Łodzi i Honorowego Obywatela Miasta Płocka. W 2002 r. został patronem Publicznego Gimnazjum nr 43
w Łodzi. Od 2003 r. tłumacze literatury niemieckojęzycznej i tłumacze literatury polskiej mogą ubiegać się o nagrodę im. K. Dedeciusa. Jedną z laureatek tej
nagrody jest Sława Lisiecka. W wypowiedziach podkreślał, jak ważną w jego życiu była muzyka. Sam grał na kilku instrumentach.

Pozostawił wspomnienia. Wyłania się z nich postać łodzianina zakochanego w swoim mieście. Postać humanisty i mistrza sztuki przekładu ceniącego słowo
jako drogę wiodącą do człowieka.

(Irena Łabiszewska)       

Polecamy - wybrane nowości książkowe BUŁ
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